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      Wprowadzenie


      Nowe mapy radości


      Była zima – wcze­sne gru­dnio­we po­po­łu­dnie, je­den ztych dni, kie­dy już po trze­ciej za­czy­na zmierz­chać. Uśmiech­ną­łem się do nich, kie­dy mnie mi­ja­ły – mama zdwie­ma dziew­czyn­ka­mi, któ­re pew­nie wła­śnie ode­bra­ła ze szko­ły przy uli­cy Smo­leńsk. Cza­sem zda­rza mi się uśmie­chać do nie­zna­jo­mych prze­chod­niów. Bywa, że od­po­wia­da­ją uśmie­chem. One jed­nak na­wet mnie nie za­uwa­ży­ły – szły szyb­ko, zpo­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi, jak­by chcia­ły jak naj­prę­dzej do­trzeć do domu. Wszyst­kie trzy mia­ły na twa­rzach ma­ski an­ty­smo­go­we. Mama zdwój­ką swo­ich có­rek dała mi do my­śle­nia: po­my­śla­łem, że mia­sto, wktó­rym nie moż­na swo­bod­nie od­dy­chać, sta­je się też mia­stem, wktó­rym lu­dzie prze­sta­ją pa­trzeć so­bie woczy.


      Są na świe­cie mia­sta, wktó­rych lu­dzie cho­dzą zpod­nie­sio­ną gło­wą, acza­sem na­wet po­zdra­wia­ją się na­wza­jem iuśmie­cha­ją do nie­zna­jo­mych. Tym­cza­sem Kra­ków stał się mia­stem, wktó­rym przez pół roku trze­ba za­my­kać wdomu okna. Czy kie­dy­kol­wiek my­śle­li­śmy, że przy­zwo­ite po­wiet­rze sta­nie się pro­duk­tem luk­su­so­wym? Trud­no do­stęp­nym? Tak jest dzi­siaj wKra­ko­wie. Kra­ków stał się też mia­stem, któ­re wco­raz mniej­szym stop­niu słu­ży swo­im miesz­kań­com – po­wstał wiel­ki sta­dion Wi­sły iogrom­ne cen­trum kon­fe­ren­cyj­ne, wiel­kie ikosz­tow­ne obiek­ty, zktó­rych ko­rzy­sta nie­wie­lu (kie­dy ostat­nio by­li­ście na sta­dio­nie Wi­sły? Kie­dy ostat­nio by­li­ście wCen­trum Kon­gre­so­wym?), ale na wie­lu kra­kow­skich osie­dlach czę­sto nie ma ani jed­nej ław­ki, ani jed­nej huś­taw­ki iani jed­ne­go drze­wa, ijest tak cia­sno, że – jak mi po­wie­dział kie­dyś je­den zmiesz­kań­ców osie­dla Zie­lo­ny Ru­czaj – je­śli wy­cią­gnie się rękę, to moż­na do­tknąć do­nicz­ki na bal­ko­nie są­sia­da zblo­ku obok.


      Urzą­dza­my sta­ran­nie na­sze miesz­ka­nia idomy, za­sta­na­wia­my się, co gdzie po­sta­wić, co bę­dzie do­brze wy­glą­dać ijak naj­le­piej za­go­spo­da­ro­wać te 20, 40 czy 100 me­trów, na któ­rych ży­je­my – ale czy na­sze mia­sto jest urzą­dza­ne ztą samą sta­ran­no­ścią? Czy ktoś na nie pa­trzy jako na ca­łość? Jako na miej­sce, wktó­rym lu­dziom może się żyć przy­jem­nie albo przy­kro, wy­god­nie albo nie, prze­stron­nie albo cia­sno, wktó­rym mo­że­my być dla sie­bie na­wza­jem ser­decz­ni albo mi­jać się po­nu­ro wpa­trze­ni wchod­nik? Czy ktoś wkła­da swo­ją kom­pe­ten­cję, ener­gię, de­ter­mi­na­cję iwy­trwa­łość wto, żeby żyło się nam tu jak naj­le­piej?


      Prze­czy­ta­łem kie­dyś wy­wiad zChar­le­sem Mont­go­me­rym, ka­na­dyj­skim dzien­ni­ka­rzem iak­ty­wi­stą miej­skim, au­to­rem książ­ki Mia­sto szczę­śli­we, któ­ry go­ścił wKra­ko­wie. „Jak mo­gli­ście na to po­zwo­lić?” – po­wie­dział po tym, jak zo­ba­czył za­be­to­no­wa­ny Ru­czaj. Tym­cza­sem wie­lu miesz­kań­ców Kra­ko­wa prze­sta­ło wogó­le my­śleć, że mogą na coś po­zwo­lić lub nie; za­po­mnie­li­śmy, że mia­sto to na­sza prze­strzeń – na­le­ży do nas ido ni­ko­go in­ne­go.


      Wie­lu znas bu­dzi się na be­to­no­wym osie­dlu, ja­dąc do pra­cy, stoi wkor­kach wto­wa­rzy­stwie in­nych wście­kłych kie­row­ców, apo­tem przez pół go­dzi­ny szu­ka miej­sca do par­ko­wa­nia; pa­trzy na sza­rą mgłę za oknem, któ­ra – jak do­brze wie­my – wca­le nie jest mgłą.


      Ja jed­nak wie­rzę iwiem, że to mia­sto może się stać mia­stem szczę­śli­wym, mia­stem, wktó­rym co­dzien­ność może być do­świad­cze­niem ra­dos­nym. Żeby to było moż­li­we, trze­ba po­pa­trzeć na Kra­ków ztą samą sta­ran­no­ścią imi­ło­ścią, zjaką pa­trzy­my na swo­je domy imiesz­ka­nia, ze­brać naj­lep­sze roz­wią­za­nia zin­nych me­tro­po­lii, po­pa­trzeć na to, co nie dzia­ła, ale też zo­ba­czyć, czym tak nie­zwy­kłe mia­sto, ja­kim jest Kra­ków, może się stać. Trze­ba prze­stać po­wta­rzać, że nie­wie­le moż­na zro­bić. Kra­ków dusi się nie tyl­ko od smo­gu, ale też od po­czu­cia nie­mo­cy. Na­sze mia­sto po­trze­bu­je no­wej ener­gii.


      Je­śli spoj­rzy­my dzi­siaj na kra­kow­ską mapę za­go­spo­da­ro­wa­nia prze­strze­ni, zo­ba­czy­my cha­os za­miast ładu. Je­śli spoj­rzy­my na mapę sta­nu po­wie­trza, zo­ba­czy­my same czer­wo­ne pla­my. Je­śli spoj­rzy­my na mapę te­re­nów zie­lo­nych, będą one nie­licz­ny­mi wy­sep­ka­mi wmo­rzu be­to­nu zLa­skiem Wol­skim na obrze­żach, któ­ry po­pra­wia sta­ty­sty­ki. Je­śli spoj­rzy­my na mapę wy­dat­ków, zo­ba­czy­my dużo pie­nię­dzy wy­da­nych na kosz­tow­ne isłu­żą­ce nie­wie­lu in­we­sty­cje, podczas gdy całe po­ła­cie mia­sta po­zo­sta­ją za­nie­dba­ne.


      Dla­te­go Kra­ków po­trze­bu­je roz­wią­zań, któ­re zmie­nią te mapy; Kra­ków po­trze­bu­je no­we­go spoj­rze­nia ino­wych map. Po­trzeb­ny jest też nowy spo­sób de­cy­do­wa­nia otym, co się na nich znaj­dzie, czy­li nowy spo­sób za­rzą­dza­nia mia­stem – ara­czej prze­kształ­ce­nie rzą­dze­nia nim wsłu­że­nie tym, któ­rzy tu miesz­ka­ją. Sta­no­wi­ska pre­zy­den­ta mia­sta imia­no­wa­nych przez nie­go urzęd­ni­ków nie mogą być tyl­ko ty­tu­ła­mi, zło­co­ny­mi ta­blicz­ka­mi na drzwiach: funk­cje te po­win­ny być peł­nio­ne wsłuż­bie nam wszyst­kim. Taka per­spek­ty­wa prze­kła­da się na bar­dzo kon­kret­ne de­cy­zje – mniej pie­nię­dzy na gra­ni­ty, mar­mu­ry ipo­mni­ki, wię­cej na faj­ne, małe rze­czy dla zwy­kłych lu­dzi, miej­sca spo­tkań, pla­że nad Wi­słą, pla­ce za­baw na osie­dlach, skwe­ry, na któ­rych są­siad może usiąść obok są­sia­da, po­od­dy­chać do­brym po­wie­trzem ipo­ga­dać.


      Ten, komu zo­sta­nie po­wie­rzo­ne stwo­rze­nie no­we­go skwe­ru czy pla­cu za­baw, po­wi­nien za­dać so­bie py­ta­nie: Co zro­bić, żeby lu­dzie chcie­li tu­taj przy­sta­nąć? Jak to urzą­dzić, żeby chcie­li tu przyjść po­ba­wić się zdzieć­mi? Ja­kie de­cy­zje, po­dej­mo­wa­ne przy pla­cu Wszyst­kich Świę­tych, po­mo­gą lu­dziom żyć wy­god­niej, ana­wet być bli­żej sie­bie, two­rzyć wspól­no­tę?


      W osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku cho­dzi ora­dość – ra­dość zmiesz­ka­nia wpięk­nym mie­ście, ra­dość ze spo­tkań wjego prze­strze­ni, przy­jem­ność zod­po­czyn­ku ipra­cy wfaj­nych miej­scach.


      De­dy­ku­ję tę książ­kę Kra­ko­wian­kom wma­skach an­ty­smo­go­wych, któ­re, mi­ja­jąc mnie, nie pod­nio­sły wzro­ku – chcę, żeby one iinni, dla któ­rych ży­cie wKra­ko­wie sta­ło się ra­czej szko­łą prze­trwa­nia niż miej­scem ra­do­ści, uwie­rzy­li, że może być ina­czej. Ichcę, żeby ta książ­ka po­mo­gła im wto uwie­rzyć.

    


    

  


  
    Rozdział 1


    Mapa terenów zielonych


    weźmy na przykład…

    Osiedle Ruczaj: na szaro czy na zielono?


    Miasto wzieleni, anie zieleń wmieście


    Spo­tka­łem na po­czcie moją zna­jo­mą, miesz­kan­kę Bro­no­wic, mat­kę dwój­ki ma­łych dzie­ci. Zra­do­ścią opo­wia­da­ła, że po­dob­no mia­sto ma ku­pić od fir­my Sa­nel dział­ki istwo­rzyć miej­ski park po­mię­dzy uli­ca­mi Przy­by­szew­skie­go iBandt­kie­go. Ucie­szy­łem się ra­zem znią. Kil­ka ty­go­dni póź­niej prze­czy­ta­łem w„Ga­ze­cie Kra­kow­skiej”, że mimo dwóch lat ne­go­cja­cji wła­dzom mia­sta nie uda­ło się do­ga­dać zSa­ne­lem[1] (dwa lata da­rem­nych ne­go­cja­cji! Prze­licz­my to na go­dzi­ny pra­cy urzęd­ni­ków...). Zgad­nij, Czy­tel­ni­ku, kto osta­tecz­nie od­ku­pił grun­ty Sa­ne­lu ico na tych te­re­nach po­wsta­nie? Zgad­łeś. Te­re­ny wy­ku­pił de­we­lo­per ima wpla­nie bu­do­wę ko­lej­ne­go osie­dla. Wąt­pię, żeby moja zna­jo­ma zBro­no­wic uzna­ła je za do­bre miej­sce do spa­ce­rów zdzieć­mi.


    Po­wo­dów do ra­do­ści nie mają też miesz­kań­cy Ru­cza­ju. Przy­le­ga­ją­ca do be­to­no­we­go osie­dla dział­ka po­mię­dzy uli­ca­mi Czer­wo­ne Maki iBo­brzyń­skie­go opo­wierzch­ni ⅓ hek­ta­ra, dziś po­ro­śnię­ta zie­le­nią, by­ła­by ide­al­nym miej­scem na mały park dla tych, któ­rzy ze swo­ich okien wi­dzą tyl­ko be­ton. „Wspa­nia­le czu­je­my się wśród pięk­nych be­to­no­wych blo­ków – iro­ni­zo­wał wroz­mo­wie zRa­diem Kra­ków To­masz Zie­len­kie­wicz, re­dak­tor na­czel­ny fan­pa­ge’a „Wię­cej be­to­nu na Ru­cza­ju”. – Nie po­trze­bu­je­my par­ków idu­żych te­re­nów zie­lo­nych. To żad­ne­mu nor­mal­ne­mu czło­wie­ko­wi nie jest po­trzeb­ne”[2]. Tym­cza­sem wła­dze mia­sta, naj­wy­raź­niej nie ro­zu­mie­jąc iro­nii, po­sta­no­wi­ły sprze­dać dział­kę zprze­zna­cze­niem na „za­bu­do­wę usłu­go­wą”. „Sprze­daż tej dział­ki to ko­lej­ny do­wód na to, że mia­sto onas pa­mię­ta” – do­da­je gorz­ko Zie­len­kie­wicz.


    Skazani na beton?


    Tym­cza­sem wiel­kie mia­sta nie są wca­le ska­za­ne na be­ton. Ze swo­ich po­dró­ży pa­mię­tam ogrom­ne, oświe­tlo­ne nocą zie­lo­ne bło­nia są­sia­du­ją­ce zWiel­kim Pa­ła­cem Kró­lew­skim wBang­ko­ku, na któ­rych miesz­kań­cy urzą­dza­li so­bie pik­ni­ki, pusz­cza­li la­taw­ce ićwi­czy­li tai chi. Pa­mię­tam urze­ka­ją­ce prze­strze­nie miej­skich par­ków wLon­dy­nie zich ma­je­sta­tycz­ny­mi drze­wa­mi star­szy­mi niż an­giel­ska kró­lo­wa igo­dzi­ny spę­dzo­ne na włó­cze­niu się po no­wo­jor­skim Cen­tral Par­ku.


    [image: zieleń bangkok shutterstock-499459069.jpg]


    Ludzie siedzący na błoniach Sanam Luang wBangkoku. Tak mieszkańcy miasta spędzają wolne wieczory.


    Jed­nak nie tyl­ko pod­czas da­le­kich po­dró­ży moż­na cie­szyć się zie­le­nią wmia­stach. Zno­wu za­gad­ka: jaki pro­cent po­wierzch­ni Dre­zna zaj­mu­ją te­re­ny zie­lo­ne? AWied­nia? So­po­tu? Ka­to­wic? To od­po­wied­nio 62, 50, 59 i46 pro­cent. AwKra­ko­wie? Mi­zer­ne 9 pro­cent[3]. Wtym La­sek Wol­ski, miej­ska in­we­sty­cja sprzed 100 lat.


    [image: 15.jpg]


    Wykres 1


    Mimo de­fi­cy­tu zie­le­ni po­mię­dzy 2010 a2015 ro­kiem wKra­ko­wie wy­da­no po­zwo­le­nia na wy­cię­cie 81 406 drzew i114 959 m2 krze­wów. Wtym sa­mym cza­sie sa­dzo­no też oczy­wi­ście nowe drze­wa. Tyle że, po pierw­sze, na­sa­dzeń było mniej niż wy­ci­nek. Po dru­gie, każ­dy, kto prze­cho­dził koło dwu­let­niej iosiem­dzie­się­cio­let­niej brzo­zy wie, że drze­wo drze­wu nie­rów­ne. Po trze­cie wresz­cie, nowe drze­wa czę­sto były sa­dzo­ne da­le­ko od miej­sca, wktó­rym zo­sta­ły wy­cię­te sta­re. Miesz­kań­ca Ru­cza­ju, któ­ry zwy­kle musi iść do­brych kil­ka­na­ście mi­nut, żeby zo­ba­czyć choć je­den li­stek, nie po­cie­szy fakt, że wra­mach „re­kom­pen­sa­ty” de­we­lo­per po­sa­dził drze­wo wLa­sku Wol­skim. „Nie ma dziel­ni­cy, czę­ści Kra­ko­wa, gdzie miesz­kań­cy nie pro­te­sto­wa­li­by prze­ciw­ko po­stę­pu­ją­cej za­bu­do­wie, wy­cin­ce drzew, za­mie­nia­niu te­re­nów zie­lo­nych wblo­ko­wi­ska. Kra­ko­wia­nie, eko­lo­dzy, rad­ni uwa­ża­ją, że jest co­raz go­rzej” – pi­sał nie­daw­no „Dzien­nik Pol­ski”[4]. „Pa­nie Łu­ka­szu, jak to jest, że ja tu miesz­kam od kil­ku­dzie­się­ciu lat ina­gle ktoś mi od­bie­ra to, co naj­bar­dziej lu­bię, aja nie mam nic do po­wie­dze­nia?” – spy­ta­ła mnie kie­dyś jed­na zmiesz­ka­nek uli­cy Ży­wiec­kiej, któ­rej miesz­kań­cy zgło­si­li się do Lo­gicz­nej Al­ter­na­ty­wy (sto­wa­rzy­sze­nia, któ­re­go je­stem prze­wod­ni­czą­cym) zproś­bą opo­moc, bo zo­ba­czy­li, że roz­po­czy­na się wy­cin­ka sta­rych so­sen, na któ­re pa­trzy­li przez swo­je okna. „In­te­res ty­sią­ca miesz­kań­ców jest mniej waż­ny niż in­te­res jed­ne­go de­we­lo­pe­ra” – po­wie­dział ktoś sto­ją­cy obok. Nie mia­łem dla nich do­brej od­po­wie­dzi.
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    „Zielone” Drezno – 62 procent powierzchni miasta zajmują tereny zielone. Dla porównania, wKrakowie to jedynie 9 procent.


    Widok na kotarę


    Mnie też do­tknę­ło be­to­no­wa­nie mia­sta. Trzy­na­ście lat temu za­miesz­ka­łem na Zwie­rzyń­cu, czy­li wjed­nej znaj­bar­dziej zie­lo­nych dziel­nic Kra­ko­wa. Okna mo­je­go miesz­ka­nia wy­cho­dzą na za­chód ipół­noc. Kie­dy się wpro­wa­dza­łem, blok był za­bu­do­wa­ny tyl­ko od stro­ny wschod­niej. Ja­kiś czas po­tem od stro­ny za­chod­niej po­sta­wio­no mi pod okna­mi dom jed­no­ro­dzin­ny – ta­kie było ofi­cjal­ne prze­zna­cze­nie bu­dyn­ku (spraw­dza­li­śmy to zsą­sia­da­mi). Dziś wtym „domu jed­no­ro­dzin­nym” znaj­du­ją się miesz­ka­nia na krót­ko­ter­mi­no­wy wy­na­jem. Dla mnie oso­bi­ście cała ta zmia­na ozna­cza­ła, że wi­dok zbal­ko­nu, na któ­rym lu­bi­łem sie­dzieć iczy­tać, zmie­nił się ze sta­rych brzóz na śred­nio ład­ny bu­dy­nek. Ale oka­za­ło się, że to nie ko­niec. Miesz­kań­cy mo­je­go blo­ku par­ko­wa­li sa­mo­cho­dy od po­łu­dnio­wej stro­ny bu­dyn­ku. Prze­sta­li mieć taką moż­li­wość 4 lata temu, kie­dy od tam­tej wła­śnie stro­ny – na miej­scu par­kin­gu – po­sta­wio­no ko­lej­ny bu­dy­nek. Je­stem wtej szczę­śli­wej sy­tu­acji, że mam ga­raż – ale ga­ra­ży jest mniej niż miesz­kań. Ato ozna­cza, że część miesz­kań­ców nie może zna­leźć miej­sca do par­ko­wa­nia pod swo­im do­mem (pro­blem wie­lu Kra­ko­wian). Naj­gor­sze mia­ło jed­nak do­pie­ro na­dejść. Rok temu od stro­ny pół­noc­nej (tam wy­cho­dzą okna mo­jej sy­pial­ni) po­wstał ko­lej­ny bu­dy­nek – nie da­lej niż kil­ka­na­ście me­trów od na­sze­go. Wcze­śniej zie­le­ni­ła się tam łąka, któ­ra do­cho­dzi­ła aż do Ru­da­wy – bie­ga­ły po niej dzie­ci, są­sie­dzi spa­ce­ro­wa­li zpsa­mi. Te­raz pa­trzy­my wwiel­kie okna pu­stych jesz­cze miesz­kań, któ­re pew­nie wmo­men­cie, kie­dy bę­dzie­cie czy­tać te sło­wa, wy­peł­nią się już ludź­mi. Póki co mo­że­my spraw­dzić, jaki ko­lor far­by na ścia­nę wy­bra­li. Oso­bi­ście re­zy­gnu­ję jed­nak ztej wąt­pli­wej przy­jem­no­ści iza­sła­niam okna. Za­miast wi­do­ku na łąkę, mam wi­dok na ko­ta­rę. Iwca­le nie po­cie­sza mnie fakt, że nie je­stem sam, bo po­dob­ny los spo­tkał ty­sią­ce Kra­ko­wian.


    Radość na zielono


    Stra­ci­łem, po­dob­nie jak tylu zWas, wi­dok na drze­wa iłąkę. Co zo­sta­ło mi wten spo­sób ode­bra­ne? Tro­chę szczę­ścia. Na­praw­dę. Nie prze­sa­dzam. Zo­sta­ło bo­wiem na­uko­wo udo­wod­nio­ne, że to, czy mamy wo­kół sie­bie zie­leń, czy nie, współ­de­cy­du­je otym, wja­kim stop­niu je­ste­śmy szczę­śli­wi. Ba­da­nia pro­wa­dzo­ne przez 17 lat na Uni­wer­sy­te­cie Exe­ter, wktó­rych wzię­ło udział 5 ty­się­cy go­spo­darstw do­mo­wych, wy­ka­za­ły wy­stę­po­wa­nie – jak to na­zwa­li ba­da­cze – „efek­tu zie­lo­nej prze­strze­ni”: lu­dzie, któ­rzy mie­li wo­kół sie­bie sto­sun­ko­wo dużo zie­le­ni, uwa­ża­li się za dużo zdrow­szych iszczę­śliw­szych niż ci, któ­rych ota­czał sam be­ton[5].
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    Zieleń czyni nas szczęśliwszymi.


    Z ko­lei ana­li­zy ho­len­der­skich ba­da­czy zPlant Pu­bli­ci­ty Hol­land po­ka­za­ły jesz­cze bar­dziej da­le­ko­sięż­ne skut­ki wy­stę­po­wa­nia zie­le­ni lub jej bra­ku wna­szym bez­po­śred­nim oto­cze­niu: do­wie­dli oni, że zie­leń, urzą­dzo­na wspól­nie zmiesz­kań­ca­mi na wcze­śniej za­nie­dba­nych te­re­nach, po­wo­du­je spa­dek prze­stęp­czo­ści o50 pro­cent. Inne ba­da­nia, tym ra­zem pro­wa­dzo­ne wPen­syl­wa­nii, po­ka­za­ły, że pa­cjen­ci, któ­rzy mie­li wi­dok zokna na zie­leń, szyb­ciej do­cho­dzi­li do zdro­wia ipo­trze­bo­wa­li mniej środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Zie­leń po­ma­ga się skon­cen­tro­wać izwięk­sza – na­wet o15 pro­cent – kre­atyw­ność wroz­wią­zy­wa­niu pro­ble­mów[6].


    W świe­tle tych ba­dań sta­je się ja­sne, że wal­ka ozie­leń wKra­ko­wie ipo­wstrzy­ma­nie dal­sze­go be­to­no­wa­nia mia­sta nie jest ni­czy­im wy­my­słem ani ka­pry­sem, ale wal­ką ozdro­wie, szczę­ście, bez­pie­czeń­stwo ija­kość co­dzien­ne­go ży­cia miesz­kań­ców.


    Po pierwsze – plany


    Co moż­na zro­bić, żeby zmie­nić mapę te­re­nów zie­lo­nych wKra­ko­wie, tak by – jak na­pi­sał wko­men­ta­rzu je­den zczy­tel­ni­ków por­ta­lu kra­kow­skiej „Ga­ze­ty Wy­bor­czej” – „Kra­ków był wzie­le­ni, anie zie­leń wKra­ko­wie”?


    Pierw­szą ipod­sta­wo­wą spra­wą jest stwo­rze­nie pla­nów za­go­spo­da­ro­wa­nia prze­strzen­ne­go dla ca­łe­go Kra­ko­wa (wię­cej na ten te­mat tu­taj: roz­działMapa prze­strzen­na, pod­roz­działPla­ny: szyb­ko, zgło­wą ikom­plek­so­wo). Taki plan może zgóry wy­klu­czyć bu­do­wę no­wych be­to­no­wych osie­dli na te­re­nach zie­lo­nych. Do­pó­ki go nie ma, wy­star­czy, że de­we­lo­per przyj­dzie do urzęd­ni­ka Wy­dzia­łu Ar­chi­tek­tu­ry iUrba­ni­sty­ki iza po­mo­cą wdzię­ku oso­bi­ste­go, umie­jęt­no­ści ne­go­cja­cyj­nych lub in­nych mniej le­gal­nych me­tod na­kło­ni go do pod­ję­cia ko­rzyst­nej dla sie­bie de­cy­zji. Miesz­kań­ców, któ­rzy do tej pory mie­li zokna wi­dok na kil­ka sta­rych klo­nów, obu­dzi pew­ne­go ran­ka dźwięk piły me­cha­nicz­nej.


    Tak jak wprzy­pad­ku wie­lu in­nych pro­ble­mów Kra­ko­wa, po­trzeb­ne jest spoj­rze­nie na mia­sto jako ca­łość. Stwo­rze­nie pla­nów za­go­spo­da­ro­wa­nia prze­strzen­ne­go dla ca­łe­go mia­sta jest moż­li­we wcią­gu dwóch, trzech lat. Po­win­ny one za­wie­rać kon­kret­ne iry­go­ry­stycz­ne wy­mo­gi, któ­re musi speł­nić każ­dy, kto chce wKra­ko­wie coś wy­bu­do­wać – na przy­kład ostrzej­sze nor­my do­ty­czą­ce mi­ni­mal­ne­go pro­cen­ta te­re­nów zie­lo­nych po to, żeby nikt nie mu­siał miesz­kać wbe­to­no­wej dżun­gli. Ochro­na zie­le­ni po­win­na być prio­ry­te­tem dla urzęd­ni­ków rów­nież póź­niej, kie­dy plan zo­sta­nie już uchwa­lo­ny – przy wy­da­wa­niu przez nich po­zwo­leń ide­cy­zji. Nie może być nie­mal re­gu­łą, że wnio­ski ozgo­dę na wy­cię­cie drzew są za­ła­twia­ne po­zy­tyw­nie; każ­da taka de­cy­zja po­win­na być prze­my­śla­na iroz­pa­try­wa­na in­dy­wi­du­al­nie. Aje­śli już de­we­lo­per do­sta­nie urzę­do­wą zgo­dę, to musi ist­nieć wy­móg, że za każ­de ścię­te drze­wo jest zo­bo­wią­za­ny po­sa­dzić trzy nowe, nie da­lej niż 50 me­trów od miej­sca wy­cin­ki.


    Co jesz­cze moż­na zro­bić? Wchwi­li, kie­dy pi­szę te sło­wa, czy­li wio­sną 2017 roku, waży się los Lasu Bor­kow­skie­go. Te­ren wwięk­szo­ści na­le­ży do pry­wat­nych wła­ści­cie­li, któ­rzy już w2006 roku ofe­ro­wa­li mia­stu sprze­daż swo­ich 15 hek­ta­rów. Na po­cząt­ku 2017 roku pierw­szy hek­tar zo­stał wy­kar­czo­wa­ny, to samo może się stać zpo­zo­sta­łą czę­ścią jed­ne­go zostat­nich frag­men­tów zie­lo­nych płuc Kra­ko­wa. Jako Lo­gicz­na Al­ter­na­ty­wa uru­cho­mi­li­śmy in­ter­ne­to­wą pe­ty­cję do pre­zy­den­ta, wktó­rej do­ma­ga­my się wy­ku­pie­nia lasu przez wła­dze mia­sta iurzą­dze­nia tam ogól­no­do­stęp­ne­go par­ku le­śne­go. Te­mat na­głoś­ni­li­śmy, jak tyl­ko się dało. Pod­pi­sa­ło się po­nad 4,5 ty­sią­ca miesz­kań­ców. Każ­dy pod­pis ozna­czał je­den mail wskrzyn­ce Jac­ka Maj­chrow­skie­go. Za­dzia­ła­ło – wła­dze mia­sta przy­stą­pi­ły do ne­go­cja­cji zpry­wat­ny­mi wła­ści­cie­la­mi. Po­zo­sta­je mi tyl­ko mieć na­dzie­ję, że wchwi­li, kie­dy czy­ta­cie te sło­wa, Las Bor­kow­ski na­le­ży już do Kra­ko­wian. Mia­sto zpra­wie pię­cio­mi­liar­do­wym bu­dże­tem stać prze­cież na wy­kup en­klaw zie­le­ni – na przy­kład wła­śnie Lasu Bor­kow­skie­go, te­re­nów wo­kół for­tu Bro­no­wi­ce czy przy Mły­nów­ce Kró­lew­skiej – istwo­rze­nie tam par­ków iskwe­rów. Bra­ku­je ta­kich stra­te­gicz­nych ru­chów, cho­ciaż zda­rza­ją się po­je­dyn­cze do­bre de­cy­zje – była nią ta owy­ku­pie­niu Za­krzów­ka (cho­ciaż trze­ba pa­mię­tać, że oko­licz­ni miesz­kań­cy ior­ga­ni­za­cje bro­nią­ce te­re­nów nad za­le­wem wy­mu­si­li ją la­ta­mi sta­rań).


    Ucie­szy­łem się też, czy­ta­jąc, że Za­rząd Zie­le­ni Miej­skiej wpadł na po­mysł stwo­rze­nia „po­świą­tecz­ne­go lasu” przy uli­cy Pad­niew­skie­go. Ci znas, któ­rzy ku­pi­li cho­in­ki wdo­nicz­kach, anie mają ogro­du ani bal­ko­nu, mogą za­sa­dzić drzew­ko, prze­dłu­ża­jąc mu ży­cie ku po­żyt­ko­wi nas wszyst­kich. Po­sta­no­wi­łem, że na Boże Na­ro­dze­nie 2017 roku ku­pię cho­in­kę wdo­nicz­ce!


    Jed­nak kil­ka­dzie­siąt, ana­wet kil­ka­set ma­łych świer­ków czy jo­de­łek nie roz­wią­że pro­ble­mu bra­ku zie­le­ni wKra­ko­wie. Poza wy­ku­pie­niem nie­któ­rych te­re­nów zie­lo­nych wła­dze po­win­ny też od za­raz prze­stać sprze­da­wać zie­lo­ne dział­ki gmin­ne. Na­praw­dę, trud­no po­jąć, dla­cze­go mia­sto od­da­je de­we­lo­pe­rom skraw­ki zie­le­ni, któ­re po­win­ny być obiek­tem wy­jąt­ko­wej tro­ski. Dla­cze­go gmi­na po­zby­ła się te­re­nów zie­lo­nych na Ru­cza­ju, nad Wil­gą przy uli­cy Przed­wio­śnie czy przy ron­dzie Mo­gil­skim? Dziś na daw­nym skwe­rze Eile­go, jed­nej znie­wie­lu en­klaw zie­le­ni wtym re­jo­nie, stoi już biu­ro­wiec. Tak zwa­na re­wi­ta­li­za­cja skwe­ru, re­ali­zo­wa­na wra­mach pro­jek­tu Su­per­ścież­ki, nie jest żad­ną re­kom­pen­sa­tą. Za­bu­do­wy­wa­nie te­re­nów zie­lo­nych ijed­no­cze­śnie chwa­le­nie się tym, że zo­stał za­go­spo­da­ro­wa­ny ich nie­wiel­ki, oca­la­ły frag­ment, to nic in­ne­go jak tyl­ko hi­po­kry­zja.


    Małe jest piękne


    Do­brze pa­mię­tam – jak pew­nie wie­lu zWas – swo­je wa­ka­cje zdzie­ciń­stwa. Ra­zem zmoim ku­zy­nem Kon­ra­dem jeź­dzi­li­śmy do Ja­sła do domu na­szej bab­ci. Przy domu rósł sad pe­łen ja­bło­ni ikrze­wów po­rze­czek. Mia­łem tam swo­ją ulu­bio­ną ja­błoń, pod któ­rą – acza­sem ina któ­rej – czę­sto spę­dza­łem czas. Ni­g­dzie nie było tak za­cisz­nie iko­ją­co jak tam.


    Nie by­łem wtam­tym domu od po­nad 20 lat. Po śmier­ci mo­jej mamy, któ­ra zmar­ła, kie­dy mia­łem 15 lat, bab­cia prze­nio­sła się do Kra­ko­wa, żeby po­móc ta­cie wwy­cho­wy­wa­niu mnie imo­je­go bra­ta. Dom sprze­da­ła ja­kiś czas póź­niej. Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek tam wró­cę. Jed­nak zła­two­ścią po­tra­fię przy­wo­łać ob­raz mo­jej ulu­bio­nej ja­bło­ni (czy jesz­cze tam jest?) iod­two­rzyć ra­dość ispo­kój, któ­re mi da­wa­ła.


    Czy taki stan moż­na od­na­leźć tak­że wte­dy, kie­dy już nie jeź­dzi­my do bab­ci na wa­ka­cje ispę­dza­my swo­je ży­cie wdu­żym ico­raz bar­dziej cia­snym mie­ście?


    Ci, któ­rzy zna­ją ba­da­nia do­ty­czą­ce wpły­wu zie­le­ni na kom­fort ży­cia, ici, któ­rzy ni­g­dy onich nie czy­ta­li, ale czu­ją, że wi­dok drze­wa na tra­sie do pra­cy czy chwi­la spę­dzo­na na ław­ce pod klo­nem przy­no­szą im ulgę iod­po­czy­nek – szu­ka­ją choć­by skraw­ka zie­le­ni. Wierz­cie mi: nie trze­ba wca­le wiel­kich pie­nię­dzy, żeby wKra­ko­wie po­wsta­ło wie­le zie­lo­nych miejsc, któ­re mogą dać chwi­lę wy­tchnie­nia każ­de­mu, kto jej po­trze­bu­je.


    Jed­nym zfaj­nych po­my­słów na wpro­wa­dze­nie zie­le­ni do miast są par­ki kie­szon­ko­we. Idea na­ro­dzi­ła się wSta­nach Zjed­no­czo­nych. Par­ki kie­szon­ko­we za­czę­ły po­wsta­wać wNo­wym Jor­ku, San Fran­ci­sco, Los An­ge­les iwie­lu in­nych mia­stach. Po­tem po­mysł roz­prze­strze­nił się na ko­lej­ne kra­je. Taki park może po­wstać na na­praw­dę ma­łej po­wierzch­ni: wy­star­czy prze­strzeń za­nie­dba­ne­go do­tąd po­dwór­ka, wy­rwa mię­dzy dwo­ma sza­ry­mi blo­ka­mi, ka­wa­łek nie­uży­wa­ne­go dep­ta­ka zpo­żół­kłą tra­wą.


    Żeby zo­ba­czyć przy­kład par­ku kie­szon­ko­we­go, nie trze­ba le­cieć do No­we­go Jor­ku. Wy­star­czy przejść się na róg ulic Fa­ła­ta iPru­sa – tam po­wstał pierw­szy wKra­ko­wie park tego typu: wmiej­scu daw­ne­go dep­ta­ka po­ja­wi­ła się zie­leń, ław­ki ile­ża­ki. Być może ten przy­kład za­in­spi­ro­wał stu­den­tów Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, któ­rzy po­sta­no­wi­li stwo­rzyć ko­lej­ny – tym ra­zem na skwe­rze u zbie­gu ulic De­ker­ta, Wa­ło­wej iKieł­kow­skie­go. Wy­my­śli­li, że po­sa­dzą spe­cjal­ne ro­śli­ny, któ­re zwa­bią mo­ty­le, wy­ty­czą ka­mien­ne ścież­ki, stwo­rzą traw­ni­ki, na któ­rych bę­dzie moż­na roz­ło­żyć koc, po­sta­wią ław­ki ile­ża­ki. Koszt tego par­ku wy­ce­ni­li na 20 ty­się­cy zło­tych. Wcią­gu 40 dni, do koń­ca lu­te­go 2017 roku, ze­bra­li po­nad 23 ty­sią­ce. Uda­ło im się na­mó­wić do współ­pra­cy Za­rząd Zie­le­ni Miej­skiej (do­brze, że wła­dze mia­sta mają na swo­im kon­cie tak­że ta­kie de­cy­zje).


    Po­zwól­cie, że po­słu­żę się moim „ulu­bio­nym” przy­kła­dem: rocz­ne utrzy­ma­nie spół­ki Miej­ska In­fra­struk­tu­ra, któ­ra trzy lata temu zo­sta­ła po­wo­ła­na do bu­do­wy par­kin­gów Park&Ride ijak do­tąd nie wy­bu­do­wa­ła żad­ne­go, to koszt 6,5 mi­lio­na zło­tych. Za te pie­nią­dze moż­na by stwo­rzyć wKra­ko­wie 325 par­ków kie­szon­ko­wych. Atrzy mo­gły­by po­wstać za 59 ty­się­cy zło­tych, któ­re Ja­cek Maj­chrow­ski wy­dał na wy­sła­nie li­stu do 350 ty­się­cy kra­kow­skich go­spo­darstw do­mo­wych, in­for­mu­ją­ce­go otym, że wła­dze mia­sta trosz­czą się ozie­leń. Póki co mia­sto sfi­nan­so­wa­ło tyl­ko je­den park kie­szon­ko­wy ido­ło­ży­ło się do tego, któ­ry wy­my­śli­li stu­den­ci.


    Zamiast jednego samochodu


    Są jed­nak wna­szym mie­ście te­re­ny, gdzie nie da się zna­leźć miej­sca na­wet na park kie­szon­ko­wy. Czy je­ste­śmy wte­dy ska­za­ni na wi­dok płyt chod­ni­ko­wych isza­rych mu­rów? Nie­ko­niecz­nie. Poza więk­szy­mi ob­sza­ra­mi zie­lo­ny­mi na no­wej ma­pie Kra­ko­wa moż­na też stwo­rzyć małe zie­lo­ne punk­ci­ki – tak zwa­ne par­kle­ty. Ten sto­sun­ko­wo nowy po­mysł na­ro­dził się wSan Fran­ci­sco w2010 roku, apóź­niej roz­prze­strze­nił się na wie­le in­nych miast wUSA, Mek­sy­ku iKa­na­dzie. Par­klet to wy­dzie­lo­ny ka­wa­łek te­re­nu – na przy­kład na prze­dłu­że­niu chod­ni­ka lub na­wet na po­je­dyn­czym miej­scu par­kin­go­wym – któ­ry stwo­rzo­no po to, żeby miesz­kań­cy mo­gli od­po­cząć ipo­pa­trzeć na coś zie­lo­ne­go. To może być ław­ka oto­czo­na kil­ko­ma krze­wami. Albo drew­nia­ny po­dest, na któ­rym moż­na wy­god­nie usiąść iod­po­cząć pod po­sa­dzo­ną wdo­ni­cy brzo­zą, obok wrzo­sów iin­nych ro­ślin. Tak wła­śnie wy­glą­da pierw­szy pol­ski par­klet, któ­ry po­wstał wŁo­dzi przy uli­cy Stru­ga na po­wierzch­ni jed­ne­go miej­sca par­kin­go­we­go. Koszt jego po­wsta­nia to 40 ty­się­cy zło­tych, czy­li opo­ło­wę mniej niż pro­jekt logo zi­mo­wych igrzysk olim­pij­skich wKra­ko­wie, któ­re się nie od­bę­dą. Jed­no miej­sce par­kin­go­we, któ­re wcią­gu dnia słu­ży kil­ku kie­row­com, może wcią­gu tych sa­mych kil­ku­na­stu go­dzin po­słu­żyć kil­ku­dzie­się­ciu miesz­kań­com: star­szej pani, któ­ra wpół dro­gi mię­dzy wa­rzyw­nia­kiem ado­mem na chwi­lę odło­ży cięż­kie siat­ki iod­sap­nie; dwój­ce przy­ja­ciół, któ­rzy spo­tka­li się przy­pad­kiem na uli­cy ichcą za­mie­nić parę słów; za­bie­ga­nej biz­ne­swo­man, któ­ra po­trze­bu­je na­tych­miast spraw­dzić ma­ila wsmart­fo­nie, nie zde­rza­jąc się przy tym ze zna­kiem dro­go­wym; tu­ry­ście, któ­ry chce przez chwi­lę po­pa­trzeć na ko­ściół po dru­giej stro­nie uli­cy. To je­den zwie­lu przy­kła­dów na to, że te same 11,5 m2 (taka jest mi­ni­mal­na po­wierzch­nia jed­ne­go miej­sca par­kin­go­we­go) może słu­żyć bar­dzo róż­nym ce­lom iże drob­ne zmia­ny wmie­ście mogą spra­wić, że bę­dzie wnim wię­cej co­dzien­nych ra­do­ści. Dla każ­de­go znas.
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    Pierwszy polski parklet, który powstał wŁodzi przy ulicy Struga na powierzchni jednego miejsca parkingowego.


    Zielone oazy


    Pa­mię­tam, jak la­tem 2016 roku po­je­cha­łem na spo­tka­nie zmiesz­kań­ca­mi osie­dla Go­tyk. Wie­dząc, że nie bę­dzie ła­two omiej­sce par­kin­go­we, za­par­ko­wa­łem po­nad 100 me­trów od osie­dlo­wej piz­ze­rii, do któ­rej mnie za­pro­si­li, po­wta­rza­jąc so­bie wmy­ślach zda­nie, któ­re wie­lu znas sły­sza­ło wdzie­ciń­stwie od swo­ich ro­dzi­ców: „Do­brze ci zro­bi spa­cer”. Ajed­nak ten spa­cer nie zro­bił mi do­brze. Zro­sną­cym przy­gnę­bie­niem mi­ja­łem ko­lej­ne be­to­no­we blo­ki po­prze­ci­na­ne nie­rów­ny­mi pły­ta­mi chod­ni­ka, wśród cze­goś, co wza­my­śle mia­ło być chy­ba traw­ni­kiem, ale za­mie­ni­ło się wpo­let­ka po­ro­śnię­te wy­schnię­ty­mi kęp­ka­mi tra­wy. Naj­gor­sze było jed­nak do­pie­ro przede mną. Po spo­tka­niu trzech miesz­kań­ców za­bra­ło mnie na ko­lej­ny, tym ra­zem go­dzin­ny, spa­cer po swo­im osie­dlu. Wra­że­nie było skraj­nie od­py­cha­ją­ce: jed­na wiel­ka be­to­no­wa dżun­gla. Kto wKra­ko­wie po­zwa­la de­we­lo­pe­rom na bu­do­wę ta­kich osie­dli?


    To, co Kra­ko­wia­nie na­zy­wa­ją „be­to­no­wa­niem” mia­sta, jest chy­ba naj­bar­dziej do­tkli­we wła­śnie dla miesz­kań­ców osie­dli. Kwiat­ki, któ­re po­ja­wią się wkwiet­niu na kra­kow­skich Plan­tach czy sta­re dęby wpar­ku Jor­da­na nie są wi­docz­ne zokien ich miesz­kań.


    Za nie­wiel­ką część pie­nię­dzy, któ­re mia­sto wy­da­je na wiel­kie, słu­żą­ce nie­wie­lu obiek­ty, olim­pia­dę, któ­rej nie bę­dzie, czy naj­now­sze smart­fo­ny dla urzęd­ni­ków, na każ­dym osie­dlu moż­na stwo­rzyć miej­sce, któ­re wspól­nie zmo­imi współ­pra­cow­ni­ka­mi na­zwa­li­śmy „En­kla­wą” – wy­spę zie­le­ni, któ­ra bę­dzie wy­tchnie­niem od wi­do­ku tyn­ku ibe­to­nu, arów­no­cze­śnie miej­scem spo­tkań, oka­zją do po­by­cia ra­zem, do wzmoc­nie­nia są­siedz­kich wię­zi. Oka­zją do tego, oco cho­dzi wszczę­śli­wym mie­ście – wspól­ne­go prze­ży­wa­nia co­dzien­no­ści wspo­sób ra­do­sny. Każ­de ztych miejsc, poza tym, że łą­czy je zie­leń, może być inne. Czy bę­dzie tam grill, huś­taw­ki, ha­ma­ki, ścian­ka wspi­nacz­ko­wa, tor do gry wbule czy małe bo­isko – tę de­cy­zję po­win­ni pod­jąć sami miesz­kań­cy wra­mach okre­ślo­ne­go bu­dże­tu, wy­bie­ra­jąc roz­wią­za­nie, któ­re bę­dzie dla nich naj­lep­sze.


    Skok wzwyż


    W 1977 roku, roku mo­je­go uro­dze­nia, świa­to­wa po­pu­la­cja prze­kro­czy­ła 4 mi­liar­dy. Dzi­siaj na Zie­mi żyje 7,5 mi­liar­da lu­dzi. Pro­gno­za na 2024 rok to 8 mi­liar­dów. Rów­no­cze­śnie co­raz wię­cej lu­dzi miesz­ka wco­raz bar­dziej za­tło­czo­nych mia­stach. Co mo­że­my zro­bić, żeby wtych oko­licz­no­ściach nie uto­nąć wbe­to­nie? In­no­wa­cyj­ną od­po­wiedź na to py­ta­nie zna­la­zła wło­ska fir­ma ar­chi­tek­to­nicz­na Bo­eri Stu­dio, two­rząc pro­jekt wer­ty­kal­ne­go ogro­du, na­zy­wa­ne­go ina­czej pio­no­wym la­sem. Je­ste­śmy przy­zwy­cza­je­ni do tego, że te­re­ny zie­lo­ne moż­na two­rzyć tyl­ko „wszerz” mia­sta – jed­nak pro­jekt, októ­rym mowa, za­kła­da, że moż­na je two­rzyć tak­że „wzwyż”. Od trzech lat wMe­dio­la­nie sto­ją dwa są­sia­du­ją­ce ze sobą wie­żow­ce two­rzą­ce pio­no­wy las. Mie­ści on 900 drzew i20 ty­się­cy in­nych ro­ślin, dzię­ki cze­mu po­chła­nia dwu­tle­nek wę­gla ipyły, pro­du­ku­je tlen itłu­mi ha­łas. Już wprzy­szłym roku ko­lej­ny pio­no­wy las, rów­nież au­tor­stwa stu­dia Ste­fa­no Bo­erie­go, ma się po­ja­wić wNan­ki­nie wChi­nach. My­śla­łem ostat­nio otym in­no­wa­cyj­nym po­my­śle, prze­cho­dząc koło „ulu­bio­ne­go” bu­dyn­ku na­sze­go mia­sta – szkie­le­to­ra. Na­wet je­śli wer­ty­kal­ne ogro­dy nie są pi­sa­ne Kra­ko­wo­wi wnaj­bliż­szej przy­szło­ści, chciał­bym, żeby lu­dzie two­rzą­cy tę przy­szłość mie­li tę samą wy­obraź­nię, śmia­łość ide­ter­mi­na­cję, co au­to­rzy po­my­słu pio­no­we­go lasu.


    [image: zieleń ogród wertykalny shutterstock-471926918.jpg]


    Na zielonych wieżowcach wMediolanie rośnie 900 drzew i20 tysięcy innych roślin.


    Przepraszam, czy płynie tu rzeka?


    Chri­sto­pher W. Ale­xan­der, słyn­ny ar­chi­tekt ipro­jek­tant, na­pi­sał kie­dyś: „Lu­dzie będą two­rzyć miej­sca wo­kół rzek, po­nie­waż jest to ab­so­lut­nie na­tu­ral­ne; ale te­ren, któ­ry znaj­du­je się wbez­po­śred­nim są­siedz­twie rze­ki, musi zo­stać za­cho­wa­ny do pu­blicz­ne­go użyt­ku”[7]. Brze­gi sta­no­wią na­tu­ral­ną prze­strzeń, wktó­rej miesz­kań­cy mogą zna­leźć wy­tchnie­nie od zgieł­ku mia­sta, po­zwo­lić oczom od­po­cząć od be­to­nu ispo­tkać się zin­ny­mi, któ­rzy po­sta­no­wi­li zro­bić to samo.


    Kra­ków od­wró­cił się od swo­jej rze­ki. Pa­trzy­my na Wi­słę, kie­dy sto­imy wkor­ku na mo­ście Dęb­nic­kim, ob­ser­wu­je­my ją, kie­dy jej po­ziom nie­bez­piecz­nie się pod­no­si, cza­sem pro­wa­dzi­my jej bul­wa­ra­mi zna­jo­mych zin­nych miast, żeby po­ka­zać im Smo­ka Wa­wel­skie­go. Nie­licz­ni de­cy­du­ją się na bie­ga­nie czy jeż­dże­nie ro­we­rem wzdłuż jej brze­gów. Na co dzień jed­nak dla więk­szo­ści znas rze­ka nie jest miej­scem, zktó­re­go pięk­na ko­rzy­sta­my.


    Cho­ciaż zwró­ce­nie mia­sta wstro­nę rze­ki mo­gło­by się wy­da­wać oczy­wi­stym ru­chem, od lat sa­mo­rząd nie za­in­we­sto­wał wto pra­wie żad­nych pie­nię­dzy. Wi­sła wKra­ko­wie ma 36 ki­lo­me­trów dłu­go­ści. Bul­wa­ry Wi­śla­ne, zktó­rych mogą ko­rzy­stać miesz­kań­cy, zaj­mu­ją tyl­ko 6 ki­lo­me­trów. Ozna­cza to, że Kra­ko­wia­nie mają do dys­po­zy­cji za­le­d­wie 1/12 brze­gu Wi­sły (su­mu­jąc oba brze­gi rze­ki). Kie­dy smog opad­nie iprzy­cho­dzi lato, tło­czą się na tym skraw­ku zie­le­ni.


    Do­brze się sta­ło, że po­wsta­ła tra­sa ro­we­ro­wa pro­wa­dzą­ca do Tyń­ca oraz że lata temu na Bul­wa­rach po­sta­wio­no kil­ka sto­łów do gry wsza­chy. Jed­nak wpo­rów­na­niu do tego, czym mo­gły­by stać się dla Kra­ko­wa brze­gi Wi­sły, zro­bio­no za­trwa­ża­ją­co nie­wie­le.


    Więcej brzegów dla mieszkańców


    Lu­bię jeź­dzić na ro­we­rze wzdłuż Wi­sły. Naj­czę­ściej po­ko­nu­ję tra­sę od mo­stu Dęb­nic­kie­go aż do wy­so­ko­ści uli­cy Kol­nej – zwy­jąt­kiem oko­ło 300 me­trów, gdzie nie ma as­fal­to­wej ścież­ki ro­we­ro­wej, cały ten od­ci­nek moż­na prze­je­chać wzdłuż rze­ki.


    Chciał­bym, żeby ta­kich od­cin­ków było wię­cej, atak­że, żeby as­falt był szer­szy iwy­god­nie po­mie­ścił nie tyl­ko ro­we­rzy­stów, ale ibie­ga­czy, rol­ka­rzy czy pie­szych. Wiem też, że jest to moż­li­we ire­la­tyw­nie ta­nie.


    Moż­na po­sze­rzyć pro­me­na­dę wzdłuż Bul­wa­rów po to, żeby spa­ce­ro­wi­cze, ro­we­rzy­ści, rol­ka­rze ibie­ga­cze nie mu­sie­li się ze sobą zde­rzać, bio­rąc udział wnie­ustan­nym sla­lo­mie. Kie­dy star­to­wa­łem wwy­bo­rach na pre­zy­den­ta Kra­ko­wa, umie­ści­li­śmy wpro­gra­mie po­stu­lat prze­dłu­że­nia Bul­wa­rów na za­chód, do Bo­dzo­wa, ina wschód, woko­li­ce La­sku Łę­gow­skie­go. Moż­na też co kil­ka­set me­trów za­mon­to­wać tak zwa­ne pit­ni­ki – kra­ny zwodą zdat­ną do pi­cia. Moż­na wresz­cie stwo­rzyć wię­cej miejsc zej­ścia nad rze­kę – dzię­ki temu po­wsta­nie wię­cej knaj­pek, tak jak mia­ło to miej­sce woko­li­cach kład­ki Ojca Ber­nat­ka.


    Przede wszyst­kim jed­nak war­to za­dbać oto, żeby nad rze­ką po­wsta­ły miej­sca bez­płat­ne­go wy­po­czyn­ku dla tych, któ­rzy chcie­li­by po pro­stu cie­szyć się jej wi­do­kiem. Na czte­rech pla­żach nad War­tą wPo­zna­niu, stwo­rzo­nych od zera albo grun­tow­nie zre­wi­ta­li­zo­wa­nych wcią­gu dwóch lat pre­zy­den­tu­ry Jac­ka Jaś­ko­wia­ka, miesz­kań­cy mogą po­grać wsiat­ków­kę, od­po­cząć na le­ża­kach iwha­ma­kach, po­sie­dzieć wko­szach pla­żo­wych, sko­rzy­stać zja­cuz­zi, ba­se­nu imiejsc bi­wa­ko­wych, roz­pa­lić ogni­sko, wy­po­ży­czyć sprzęt wod­ny… Ito wszyst­ko za dar­mo. Czy Po­znań jest mia­stem bo­gat­szym niż Kra­ków? Nie. Rocz­ny bu­dżet Po­zna­nia to 3,5 mi­liar­da zło­tych, aKra­ko­wa – pra­wie 5 mi­liar­dów. Róż­ni­ca do­ty­czy więc nie tego, na co mia­sto stać, ale tego, jak wła­dze de­cy­du­ją się wy­da­wać pie­nią­dze zpo­dat­ków, któ­re pła­cą miesz­kań­cy.
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    Przykład miasta, które otworzyło się na rzekę – Seul, Korea Południowa.


    Trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go wła­dze Kra­ko­wa, ma­jąc do dys­po­zy­cji oko­ło 70 ki­lo­me­trów brze­gu rze­ki, przez tyle lat nie zde­cy­do­wa­ły się na stwo­rze­nie, ara­czej od­two­rze­nie, ist­nie­ją­cych prze­cież kie­dyś wKra­ko­wie miej­skich plaż. Spraw­dzi­li­śmy, że to moż­li­we: mogą po­wstać wmiej­scach, gdzie będą się koń­czy­ły prze­dłu­żo­ne bul­wa­ry (Bo­dzów iLa­sek Łę­gow­ski). Moż­na stwo­rzyć kład­kę pie­szo-ro­we­ro­wą, któ­ra po­łą­czy Sal­wa­tor zDęb­ni­ka­mi (uli­ce Kasz­te­lań­ską zNo­wa­czyń­skie­go) idwie inne, któ­re uła­twią miesz­kań­com doj­ście do łę­gow­skiej ibo­dzow­skiej pla­ży.
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    Bulwary Wiślane zajmują 6 kilometrów – co oznacza, że Krakowianie mają do dyspozycji zaledwie 1/12 brzegów Wisły.


    Nie tylko Wisła


    Wy­tasz­czy­li­śmy chy­ba zsześć wil­got­nych, brud­nych iza­ro­ba­czo­nych dy­wa­nów, wiel­ki zwój ka­bli, sta­rą musz­lę klo­ze­to­wą, opo­ny ityle bu­te­lek po wód­ce, że ich za­war­tość wy­star­czy­ła­by do „ob­słu­że­nia” kil­ku so­lid­nych we­sel. Tak wy­glą­da­ły „zbio­ry” zPar­ku Rzecz­ne­go Drwin­ka, któ­ry po­sta­no­wi­li­śmy wy­sprzą­tać ra­zem zmiesz­kań­ca­mi oko­licz­nych do­mów imo­imi współ­pra­cow­ni­ka­mi zLo­gicz­nej Al­ter­na­ty­wy. Wy­rę­czy­li­śmy tym sa­mym Miej­skie Przed­się­bior­stwo Oczysz­cza­nia, naj­wy­raź­niej nie­chęt­ne do za­pusz­cza­nia się na ten te­ren. Bro­dząc wbło­cie, my­śla­łem so­bie, że tak wy­glą­da nie tyl­ko ten „park”, ale też duża część te­re­nów nad Wil­gą, Bia­łu­chą czy Ru­da­wą. Kie­dy wła­dze mia­sta prze­sta­ną źle wy­da­wać pie­nią­dze, wbu­dże­cie znaj­dą się środ­ki na za­go­spo­da­ro­wa­nie rów­nież tych te­re­nów.


    Być może przy­wy­kli­śmy do tego, że na­sze mia­sto za­miast zie­le­nią po­ra­sta be­to­nem. Być może uzna­li­śmy za nie­uchron­ne to, że je­ste­śmy cią­gle ro­bie­ni na sza­ro. Ajed­nak tak jak win­nych kra­kow­skich spra­wach, tak iwtej da się zro­bić wie­le. Trze­ba tyl­ko chcieć ipo­świę­cić temu tro­chę ener­gii.


    A Kra­ków wciąż cze­ka na nową mapę te­re­nów zie­lo­nych.


    Przypisy
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